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Nowy szpital dla dzieci w Warszawie.
p rz e z  D r .  Julijana Kramsztyka.

W  najbogatszych i najbardziej zaludnionych m ia­
stach E uropy , budowa szpitali d la dzieci przypada 
dotąd zwykle w udziale pryw atnym  staraniom . P od­
czas kiedy dorośli, ze stosunkowo nieznacznemi cho­
robam i, znajdują ła tw y przystęp do szpitali kosz­
tem miasta, rządu  lub gm iny wzniesionych, u rzą­
dzonych w edług wszelkich wymagań hig ijeny ,— dzieci 
biednych rodziców , złożone ciężką chorobą, w wilgo­
tnej atmosferze suteren wązkich ulic, znajdują się, 
zw łaszcza pośród tak  częstych między niemi epidemij 
ospy, odry i szkarlatyny, w najgorszych w arunkach 
dla leczenia i stają się ogniskiem  szerzenia zarazy. 
Rzecz dziwna, że najw iększe miasta, wydające ogro­
mne sumy na wszelkie higijeniczne urządzenia, stosun­
kowo mało zajm ują się szpitalam i dla dzieci, choć 
leży jaknajbardziej w ich interesie budow anie zakła­
dów, umożliwiających zniesienie wspom nionych ognisk 
zarazy. P o trzeba jednakże tych szpitali dawno już czuć 
się dała i w końcu zeszłego w ieku pow stał pierwszy 
szpital dla dzieci w P aryżu  (Enfant Jesus), ale naj­
w iększa ich liczba początek swój zawdzięcza ofiarno­
ści pryw atnej.

W ielkie szpitale d la  dzieci Londyńskie, W iedeń­
skie , P ra s k ie , Petersbursk ie  pow stały z początku 
z drobnych ofiar, jako  małe zakłady na 10 do 15 łó ­
żek i dopiero w m iarę otrzym ywania darów  i legatów  
w zrosły do obecnego swego obszaru i higijenicznej 
doskonałości. T ak  pow stał szpital dla dzieci Swiętój 
A nny w W iedniu, F ranciszka Józefa  w Pradze, E lż ­

biety  w P e te rsb u rg u  i inne *). W  ten sposób również 
pow stał u nas przed  kilku laty warszawski szpital 
dla dzieci przy ulicy Solnej, przeniesiony obecnie do 
własnego, odpowiednio urządzonego budynku na ulicę 
A leksandry ją  i w zeszłym miesiącu o tw arty  szpital 
dla dzieci wyznania mojżeszowego, fundacyi m ałżon­
ków Bersonów i Baumanów.

Ten ostatni mieści się w budynku, umyślnie 
w tym celu wybudowanym, na placu położonym  mię­
dzy ulicam i Śliską i S ienną, w miejscowości przez 
biedną klasę zaludnionej i od innych szpitali dosyć 
odległej. Szpital urządzony jest w edług wszelkich 
wym agań higijeny i nie bez pewnego komfortu. Bu­
dynek główny, piętrow y, posiada na p iętrze pięć du­
żych sal, przeznaczonych dla chorych, cały p a rte r zaś 
zajęty j est na adm inistracyją, salę chirurgiczną, ap te­
kę, am bulatoryjum  i mieszkanie felczera. Ł óżek, sto­
sownie do złożonego funduszu na stałe utrzym anie 
szpitala, znajduje się obecnie tylko dwadzieścia pięć, 
wszakże, w m iarę powiększenia etatu, gm ach może 
śmiało pomieścić 50—60, zająwszy cały p a rte r na sale 
dla chorych a przenosząc adm inistracyją i am bulato­
ry jum  (co, ze względu na porządek  i ochronę przy­
byw ających po poradę od zarażenia, byłoby dla szpi­
tala bardzo pożądanem ) do oddzielnego budynku, na 
wystawienie k tórego dosyć znajduje się miejsca. O b­
szerny przedsionek na parterze służy za czekalnią dla 
chorych, odpowiedni zaś na piętrze za baw ialnią i ja ­
dalnią dla konwalescentów. Dwie sale boczne są od 
ogólnych zupełnie odosobnione, posiadając oddzielne

’)  N ie d a w n o  z o s ta ł  ró w n ie ż  z  p ry w a tn y c h  fu n d u s z ó w  z a ­
ło ż o n y  s z p i ta l  d la  d z ie c i  w  K ra k o w ie ,  p o c z ą tk o w o  n a  1 2  łó ż e k ,  
p o d  k ie r u n k ie m  D - r a  Z i e l e w i e z a ,



sc h o d y ,  przedsionek , kąpiele (z je d n ą  wanną s ta lą  
i je d n ą  p rzęsa  walną), u s łu g ę  i nie m ają  żadnej kom u- 
n ikacyi z pozostałemi salami. P rzeznaczone są one na  
ch o ro b y  za raź l iw e  i wysypkow e (ospa, odra ,  sz k ar la ­
tyna ,  dyf tery t) .  W  p rzedsionkach  d la  sal ogó lnych  
i każdej ze sal odosobn ionych  znajdu je  się w inda,  p ro ­
w adząca do  kuchni ,  umieszczonej w suterenach, s łu ­
żąca  do sprow adzan ia  po k a rm ó w  n a  górę. U rz ą d z e ­
nie to, obok u ła tw ian ia  pracy, sp rzy ja  z jednej s trony  
zachow aniu  czystości na schodach  i kory tarzach , z d r u ­
giej zaś um ożliw ia najzupełnie jsze odosobnien ie  sal 
zaraźliw ych, z k tó rych  posługaczki nie m ają  żadnej 
po trzeby  zbliżania się do ogó lnych  zabudow ań.

C a ły  b u d y n ek  zaopatrzony je s t  dostatecznie w gaz 
i zaprowadzone są dzwonki pneum atyczne .  W  su te re ­
n ach  pomieszczono obszerną  kuchnię ,  magiel, m a g a ­
zyn zapasów  sp iża rn ianych ,  ub iorów  i bielizny, mie­
szkania  d la  posług i i t. p.

O prócz ,  g łów nego  b u d y n k u  zna jdu je  się z lewej 
s trony  oficyna, p rzeznaczona na  sień w chodow ą i m ie­
szkanie  szwajcara, na  pierwszem pię trze  mieszkanie 
lekarza ,  a z ty łu  na  zabudow an ia  gospodarskie,  p ra l ­
nię, obórkę (szpital posiada dwie w łasne k row y).  Z le ­
wej s trony  od ty lu ,  zna jdu je  się t rup ia rn ia .  Z a  b u ­
dynk iem , oddzie lonym  od  ulicy kra tam i i niewielkim 
traw n ik iem , zna jdu je  się m aleńki o g ródek  i miejsce 
do zabawy dla dzieci. Z p o w odu  obszernych  placów 
i ogrodów , zwłaszcza od ty łu  położonych, szpital p o ­
siada dosta teczną p rzes trzeń  d la dostępu  świeżego p o ­
wietrza; z czasem wszakże, k iedy  na obu sąs iadujących  
u licach pow staną wysokie dw up ię t row e  dom y, będzie 
m u  może cokolwiek za ciasno.

W  am bu la to ry jum  szpita lnem udzie lan ie  po rady  
bespła tnej odbyw a się dw a razy  dziennie d la w szyst­
kich  zg łaszających  się dzieci, do  szpitala wszakże na 
s tałe p rzy jm ują  się jedyn ie  dzieci w yznan ia  mojżeszo- 
wego, mieszkające w W arszaw ie.

K ilk o ty g o d n io w a  działa lność m łodego  szpitala 
okaza ła  już ,  że by ł  on bardzo  p o trze b n y m  i w odpo- 
w iedniem  miejscu, ze w zględu na liczną i b iedną  o k o ­
liczną ludność, wzniesionym. P o ra d  am bula to ry jnych ,  
w c iągu  sześciu tygodni,  udzie lono  przeszło siedemset.

Na zakończenie niniejszej wzm ianki,  n ieod rze-  
czy będzie, sądzę, zwrócić u w agę  na innego  rodza ju  
za k ła d  leczniczy, jak iego  W a rsza w a  jeszcze do tąd  nie 
posiada, a którego po trzeba na każdym  k ro k u ,  zw łasz­
cza lekarzom  szpitala d la  dzieci, czuć się daje. M ó ­
wię o zak ładzie  d la  licznych  bardzo dzieci z c h o ro ­
bam i p rzew lek łem i i dla nieuleczalnych, d la  owych ofiar 
niedostatecznego odżyw iania  i złej op ie k i ,  przede-  
wszystkiem zaś d la  do tkn ię tych  szkrofu łam i i k rzyw icą  
czyli tak  zwaną chorobą angielską. Rodzice ich ,  zm ę­
czeni ciągłem udaw an iem  się o p o radę  do lekarzy, 
d ług iem  trwaniem  ch o ro b y  i licznemi w yda tkam i na 
lekars tw a, kąpiele ,  opatrunki,  najenergiczniej dobijają 
sie o przyjęcie ich dzieci do szp ita la  i n ie bez t ru d -

ró żn ic y  zadosyć czyniono, zak ład  zam ieniłby  się w k r ó t ­
ce na  p rz y tu łe k ,  a lada ep idem ija  szp ita lna  m iędzy  
tem i wycieńczonem i o rgan izm am i najwięcej by  ofiar 
znalazła .

P o d  w zg lędem  tego rodza ju  dobroczynnośc i  A n -  
g lija  w yprzedziła  wszystkie inne kraje; posiada ona 
szpital w L o n d y n ie  i d ru g i  w B ournem ou th  d la  dzieci 
do tkn ię tych  chronicznem i chorobam i stawów, a p rz y ­
tu łków  i szpitali d la  rekonw alescentów , szkrofulicznych 
i beskrw istych  dzieci posiada przeszło 30 z 2500 ł ó ­
żek, po większej części po wsiach i nad  brzeg iem  m o r­
skim; p ie rw szy  zaś szpital d la  dzieci w L o n d y n ie  p rze ­
sy ła  swoich ozd row ieńców  i wym agających  świeżego 
powietrza do filii własnej, za miastem się zna jdu jące j.  
W e  F ra n c y i ,  szpital d la  szkrofulicznych zna jdu je  się we 
wsi F o rg e s  na 112 łóżek  i d ru g i  nad  morzem  w B e re k  
su r  M e r  na 500 łóżek. O prócz  tego p ie rw szy  szpita l 
d la  dzieci w P a r y ż u  posiada osobny paw ilon  na 160 
łóżek , w yłącznie dla szk rofu licznych  dzieci p rzeznaczo­
ny. W e  W ło sze ch  obok  T u ry n u ,  w Niemczech w W ild -  
b ad  i B aden  zna jdu ją  się również  podobne szpitale. 
P e te rsb u rsk ie  szpita le  dla dzieci w ysy ła ją  swoich 
ozdrow ieńców  i szkrofulicznych do dom u  dla konw a-  
lescentów w O ranienbaum . W  A m ery c e ,  oprócz k i l ­
ku  stacyj nadm orsk ich  d la  osłab ionych  dzieci, u rz ą ­
dzono rodzaj szpita la  d la podobnych  chorych  n a  o k rę ­
cie, k tó ry  codzień  w N ew -Y o rk u  zabiera 900— 1500 
biednych  dzieci z m a tkam i i, zapew nia jąc  im ca ło­
dz ienny  pożyw ny  pokarm , zab ie ra  ich do przystan i  
o k ilka mil odległej.  O prócz tego rodza ju  opieki ist­
nieje jeszcze inny  rodzaj pomocy lekarsk ie j.  W  P a ­
ry żu ,  podobnym  chorym  przy  am bula to ry jum  szp ita l­
nem udzie la ją  besp la tn ic  kąpieli zw ycza jnych  i s ło ­
nych , a w szpita lu  d la dzieci księcia O ldenbursk iego  
w P e te r sb u rg u  urządzone  są również  podobne  kąpiele ,  
poczem w odpow iednim  pokoju  d la w ypoczynku, dz ie­
ci, p rzyby łe  z miasta, o trzym ują  śn iadan ie  i pomoc 
o rtopedyczną .

J e s t to  pole leżące u  nas odłogiem, n a  n iem  filan­
t ro p i  nasi m ogą wiele dobrego  uczynić, o tw ie ra jąc  p o ­
d o b n y  szpital n ap rz y k ład  w  Ciechocinku, chociażby 
ty lko  na  miesiące letnie. Szpital is tn ie jący  ta m  obec­
nie, an i w małej części n ie  może zadosyć uczyn ić  po ­
t rzeb ie  i s łu sznym  żądaniom . T y lk o  m ała  część ze 
zg łasza jących  się może znaleść pom ieszczenie— reszta, 
d la  b ra k u  miejsca w szpitalu, pozostawioną zostaje lo ­
sowi.
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nosciści d a ją  się przekonać,  że, gdy b y  prośbom ich bez
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^ K W Y R Y J U M
przez M ichała Żarskiego,

N auczyciela Szkół Publicznych w Perm ie .

( Dokończenie).

Oto główniejsze ich gatunki:
B i a ł o r y b  k l e ń  (Leuciscus albula). K olor 

srebrzysty z brunatnym grzbietem, płetwy białe lub 
siwe; dorasta długością jednej stopy.

B. u k l e j  (L . alburnus). Pyszczek końezysty 
z wystającą dolną szczęką, łuska drobna, biała, na 
grzbiecie oliwkowa, policzki błękitnawe, na plaskiem 
czole czarne kropki. Płetwy piersiowe biało i czer­
wono prążkowane, podogonowa popielata, grzbietowa, 
ogonowa i brzuchowe zielonawe.

B. ś w i n k a  (L . nasus). Pyszczek zaokrąglony 
z wystającą górną szczęką, łuska wielka, barwa biała, 
na grzbiecie czarniawa; płetwa grzbietowa i górna po­
łowa ogonowej błękitnawe, inne płetwy czerwonawe.

B. j a ź (L . idus). Ciało błęldtnawo-białe z błę­
kitnym grzbietem i skrzelami; czoło ciemniejsze.

B. o l s z a n k a  (L . plioxinus). Tęczowemi ko­
lorami się mieniąca i czystą jedynie znosząca wodę 
maleńka ta rybka podwodnemi roślinkami się żywi.

B. p ł o ć  ( L . eritoplitalmus). Pospolita czerwo- 
nooka rybka naszych rzek  i jezior, o białym spodzie 
ciała, czerwonych płetwach, żółtawych bokach i cie­
mno-zielonym grzbiecie z zieloną płetwą grzbietową.

B. j e l e c  (L . dobnia). Oko żółte z czerwoną 
plamą, łuska czarno kropkowana. B. r u m i e n i  c a  
(L . nitulus) z pyszczkiem i oczami czecwonemi. B. 
g u s z c z o r a  (L . idus), b. p s t r z ę - g a  (L . bipuncta- 
tus) i inne.

W iele gatunków białorybu, a szczególniej Leuc. 
plioxinus, mają szczególną własność zmieniania swych 
barw stosownie do koloru naczynia, w którem są trzy ­
mane. D la przekonania się o tem, radzimy trzymać 
je kolejno w beskolorowych, w białych porcelanowych 
lub fajansowych, wreszcie brunatnych, glinianych na­
czyniach, jużto  na słońcu, już w cieniu, a wtedy one 
barwy naczyń przyjmować i, wyjęte, znowu je tracić 
będą. Zjawisko to, o którem, mówiąc o koluszczce 
już wspominaliśmy, ważną w utrzymaniu gatunku gra 
rolę i może w innem miejscu obszerniej o niem po­
mówimy z czytelnikami naszymi.

Wreszcie wspomnieć tu  musimy o maleńkiej, cie­
niutkiej rybce zwanej ś l i z i e m  w ł a ś c i  w y m  ( Co- 
bitis barbatula). Jestto ryba pozbawiona łuski i gęstym 
śluzem pokryta, pstrego nieokreślonego koloru. G a­
tunkowe swoje nazwisko łacińskie winna jest sześciu 
wąsom w górnej szczęce. Rybka ta przeniesiona do 
akwaryjum traci wiele ze swej naturalnej żywości,

osiada na dnie i po kilkunastu dniach pokrywszy się 
poprzednio grubą  śluzowatą powłoką, umiera; wzmian­
kę tę więc o nim tylko dla ostrzeżenia chcących go 
hodować czynimy. D rugi gatunek ś l i ź  p i s k o r z  
(Cob. fossilis) w osobnych słojach chowany i do prze­
powiadania pogody używany bywa, gdyż przed burzą 
lub deszczem wyszedłszy z mułu, w którym ciągle 
przebywa, niespokojne wykonywa ruchy. Jakkolw iek 
wiele ze wspomnianych przez nas rybek niezbyt po- 
kojowemi (mianowicie w stosunku do owadów) od­
znacza się obyczajami i dla tego, hodując je w akwa- 
ryjach, często scen krwawych będziemy świadkami, to 
jednak cel nasz chybionym nie będzie, gdyż, pragnąc 
poznawać życie natury we wszystkich jego objawach, 
nie możemy pozbawiać się możności obserwowania 
walki, walki która w naturze tak wielkie ma znacze­
nie i która, roznosząc śmierć, jest zarazem życia pod­
stawą i ciągłego doskonalenia się czynnk iem .

Ju ż  mówiąc o utrzymaniu akwaryjum, pisaliśmy
0 tej roli, jaką grają w niem mięczaki wodne; na 
tem więc miejscu pozostaje nam tylko powiedzieć słów 
kilka o wyborze, jaki między niemi zrobić możemy.

Z kursów zoologii wiadomo, że żyjące u nas mię­
czaki należą do dwu, znacznie między sobą różnią­
cych się, gromad. Jed n e  z nich, mające głowę wi­
docznie od reszty ciała oddzieloną i różnemi opatrzo­
ną przysadkami, zowią się jawnogłowemi a muszle 
ich w jedną stronę skręcone zwyczajnie konchami zo- 
wiemy; inne, w których głowa od reszty ciała się nie 
odznacza a muszle z dwu zamykających się jakby  
na zawiasach połówek się sk ła d a ją — bezgłowemi zo­
stały nazwane.

Nadzwyczaj powolne ruchy mięczaków , skryto- 
głowych, ich wiecznie nawpół otwarte muszelki, mało 
przedstawiają zajęcia, badanie rozwoju ich ja jek  też 
jest zbyt trudnem, gdyż dojrzewają one pod tak zwa­
nym płaszczem czyli okrywającą całe miękkie ciało 
muskularną powłoką a jeśli trzymamy je  w akwary- 
jach, to tylko dla nadania naturalnego wyglądu na­
szemu wmdnemu światkowi. Następujące formy najczę­
ściej chodowane bywają:

S z c z e ż u j a  ł a b ę d z i a  (Anodonta cygneus) 
często w stawach naszych znajdująca się, ma muszel­
kę owalną 6 do 7 cali d ługą poprzecznie zielono, żół­
tawo i brunatno pręgowaną.

Podobna do poprzedniej s k ó j k a  m a l a r s k a  
(Unio pictorum), której muszelki, wyrzucone przez wo­
dę, tak często nad brzegami rzek i stawów naszych 
się znajdują i, że przez pospólstwo za muszle żab 
uważane więc też zwane są żabiankami lub żabim 
skrzekiem, różni się od szczeżui tem, że dwie jej m u­
szelek połowy za pomocą tak zwanego zamka czyli 
zawiasy z ząbków utworzonej są połączone, których 
to ząbków szczeżui nie dostaje. Znajdowany na piasz- 
czystem dnie czystych rzek średniej Rossyi, W ołynia
1 naszych (Bzura) czarny gatunek s k ó j k ą  p e r ł o -
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r o d n ą  (Unio margaritifer) zwany, godny jest uwagi 
tern, że w ciele jego napotykano perły , wielkością 
swoją perłom morskim nieustępujące.

G r o c h o w i e c  r o g o w y  ( Cyclas cornea) cie- 
mnopurpurowego koloru więcej od form poprzednich 
życia objawia. Jego  tak zwane syfony, czyli dwa 
rurkowate wyrostki do oddychania służące, ułatwiają 
mu pływanie zapomocą wyrzucania ze siebie wody, 
a noga czyli organ mięsisty do posuwania się po dnie 
wód wszystkim tym mięczakom służący, wskutek 
szczególnego tutaj rozwinięcia i licznych na niej fał­
dów, pozwala szyhciój chodzić po dnie, łodygach ro ­
ślin wodnych a nawet szklanych ściankach naczynia. 
W ielu  obserwatorów opisuje zmyślność tego małego 
zwierzątka w walce z drapieżnemi owadami jako  to 
pływakiem i innemi. Schwyciwszy między brzegi 
muszelki nogę nieprzyjaciela trzyma go w niewoli do­
póty, póki ten ducha nie wyzionie.

Z gromady jąwnogłowych nadają się tu przede- 
wszystkiem rozmaite gatunki b ł o t n i a r k i  (Lym na- 
eus), owego pospolicie w rowach, stawach i bagnach 
naszych spotykanego rodzaju o podłużnej ostro za­
kończonej muszli, której skręt ostatni o wiele od 
wszystkich pozostałych jest  większy. Z tego to osta­
tniego skrętu wystawia mięczak swoją mięsistą nogę 
a w czasie zupełnego naokoło spokoju i głowę dwie­
ma trójgraniastemi przysadkami i oczami u ich nasa­
dy opatrzoną. W szystkie gatunki tego rodzaju lecz 
przede wszy stkiem b ł .  u s z k o w a  (L . auricularis) i 
b ł. p o s p o l i t a  ( L . palustris) wuelce dla akwaryjum 
są użyteczne. Żywią się one młodeini (nie zgniłemi, 
ja k  mniemano) listkami roślin, zjadają pojawiające się 
wodorosty i od zanieczyszczenia szkło chronią. Za 
pomocą swej nogi wysoko na ściany naczynia się 
wspinają i częstokroć z akwaryjum wychodzą. B ło t­
niarki łatvro w akwaryjach się rozmnażają, byle jajka 
ich, w kupki zebrane i śluzem pokryte, od napadu 
trytonów, żab i ryb niektórych ochronione były, cze­
go, nakrywszy je cieniutkiem szkiełkiem, dokonać 
można. Maleńkie ich potomstwo ju ż  od pierwszej 
chwili wyjścia z ja jka  posiada muszelkę w kształcie 
maleńkiego talerzyka ciało pokrywającą.

Z wodnego rodzaju z a t o c z e k  (Planorbis), któ­
rego skręty, w jednój płaszczyźnie zwinięte, nadają 
mu formę spiralnego krążka, godnym jest uwagi z a- 
t o c z e k  r o g o w y  (PI. ceraneus) w stawach i rzekach 
naszych bardzo pospolity, mający ciało czarne z sza- 
remi na głowie mackami; z a t o c z e k  o s t r o g r z b i e -  
t o w y  (PI. carinatus) i inne. Wszystkie one są ro­
ślinożerne i wielki przynoszą pożytek.

Wreszcie koniecznem jest umieszczenie w akwa­
ryjum kilku osobników tak zwanej ż y w o r o d k i  
(Paludina vivipara). Jestto  rozdzielnopłciowe, żywo- 
rodne zwierzątko, którego gruba brunatno-zielona 
muszla, dwiema lub trzema wrzdłuż skrętów idącemi 
brunatnemi pręgami ozdobiona, zamyka się tarczą ro­

gową warstwowej budowy. M łode przychodzą na 
świat z gotową zupełnie muszelką, k tóra  z wiekiem 
masą rosnących na niej wodorostów się pokrywa. 
Źyworodka również jak  wspomniane gatunki zatoczka 
zajadle tępi pojawiające się na ściankach wodorosty.

Ponieważ zwierzęta miękliwe same sobie pokarm  
znaleść potrafią, nasze więc o nich staranie sprowadza 
się tylko do tego, aby woda nigdy zbyt zimną nie 
była i trupy ich czemprędzej z akwaryjum by ły  wyj­
mowane.

Z gromady owadów, prócz wymienionych wyżej, 
wiele jeszcze innych, szczególniej w peryjodzie gąsie­
nicy, żyje w wodach i do akwaryjum przeniesione być 
może. Wymienimy tu niektóre z nich. Kom uż z nas 
nie wiadomo, że nasz zwyczajny k o m a r  w wodzie 
dzieciństwo i młodzieńczość sw'ą przepędza? Samica 
jego podługowate ja jka swoje, w płaskie kupki rówT- 
nolegle zlepione, składa w wodę a z nich tamże 
wkrótce małe wychodzą gąsieniczki i one to, wypły- ? 
wając na powierzchnię, w ogromnej liczbie łowione 
i do akwaryjum przeniesione być mogą. Beznogie 
stawowate ich ciało opatrzone jest mnóstwem włosków 
w pędzelki po bokach każdego pierścienia zebranych 
a pierścień ostatni ma na sobie dwa nierównej d łu ­
gości i złożonej budowy rurkowTate wyrostki, z których 
jeden przewrażnie do oddychania służący prawie ciągle 
nad wodą jest trzymany. Taidemi to gąsienicami, 
z głową na dół spuszczoną pływającemi, roją się przez 
całe lato i jesień prawie całą wszystkie nasze kałuże. 
Po  kilkunastu dniach przebywania w opisanej formie 
i trzykrotnej zmianie skóry, gąsienica zamienia się 
w poczwarkę. Z ostatnią skórą zrzuca ona wyrostek 
oddechowy a natomiast na piersi jej pojawiają się dwa 
nowe organy na podobieństwo uszów ku górze ster­
czące i także nad wodę występujące. Cała poczwarka 
za pomocą zwijania i roskręcania ciała pływa po wo­
dzie i bez pokarmu się obchodzi.

G dy przyjdzie chwila wyjścia na świat dojrza­
łego owadu, którego delikatne organy przez delika- 
tnejszą jeszcze skórkę poczwarki już  widzialne były, 
zaczyna się najciekawsza dla obserwatora choć krótko 
trwająca chwila. Badacze życia komara nie znajdo­
wali słów podziwienia, gdy o tej krytycznej chwili 
pisali; my nie powtarzamy tutaj słów ich, sądząc, iż 
lepiej będzie, gdy  czytelnicy nasi sami obserwować 
będą to niebespieczeństwo, w jakiem wychodzący z po­
czwarki komar się znajduje, jak  chroni się od niego, 
płynąc w łódce z jej skóry zrobionej, jak  sam służy 
za maszt tej łodzi zbawienia i jak, gdy minie niebes- 
pieczeństwo, wesoło w powietrze ulata.

Przechodzimy teraz do opisu niektórych owadów 
ż y ł k o s k r z y d ł y c h  ( Neuroptera) i pierwsze miej­
sce damy tak zwanym c h r ó ś c i k o m  (Pliryganea). 
Małe te, z ogólnego wejrzenia do motyli nocnych p o ­
dobne owady, które  wieczorem w takiej ogromnej 
ilości nad brzegami naszych wód latają i do mieszkań
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na  widok światła  się cisną, wiele przedstawiają zaję­
cia. Ciało ich jest  podługowate z parą  na głowie 
rożków i tylomaż na odwłoku wyrostkami, skrzydła 
długie, poziome i nogi włosem pokryte. Samiczki ich 
ja jka  swoje, w kupki zlepione, do podwodnych przy­
mocowują liści, przyczem same na kilka cali w wodę 
się spuszczają i doskonale pływać w niej umieją.
Z jajek wylęgają się wkrótce gąsienice, niewiele od 
dojrzałych owadów' się różniące. Gąsieniczki te go­
dne są uwagi z powodu ciekawych nurkowatych k ry ­
jówek, które sobie kleją z podwodnych drobnych 
przedmiotów, za pomocą lepkich wydzielin, w umiesz­
czonych na dolnej szczęce gruczołkach się w yrabiają­
cych, ze sobą je łącząc. Za materyjął do budowy 
takiego gniazdka rozmaite służyć mogą przedmioty 
a więc: patyczki, listki, skorupki, muszelki (niekiedy 
z żywemi mięczakami) ziarnka piasku, wreszcie um jś l-  
nie im dostarczane różnokolorowe paciorki, szkiełka, 
kamyczki i t. p.

Z takiej to kryjówki, miękką pajęczyną ją  wysław­
szy, wysuwa gąsienica głowę i pierś z nóżkami, cho­
wając w’ nią starannie miękki a więc potrzebujący obro­
ny  swój odwłok. Przemiana w poczwarkę w temże 
odbywa się gniazdku lecz podczas tego tajemniczego 
aktu cała gąsienica w rurkę się chowa i otwór gęstą 
siatką z pajęczyny zakrywa. Rurka  do podwodnego 
przyczepiona przedmiotu nieruchoma wtedy pozostaje. 
Opuściwszy poczwarkę, dojrzały owad szybko na po­
wierzchnię wody wypływa i na nadwodnej roślince 
odpocząwszy, wesoło ulatuje, aby krotkiem powietrz- 
nem swem życiem dowoli się nasycić.

Chruściki ponieważ dla wielu wodnych zwierzą­
tek za pokarm służą, w znacznej więc ilości w akwa- 
ryjach utrzymywane być powinny.

Do tegoż rzędu należące, liczne u nas rodzaje 
i gatunki w a ż e k  (Libellulidae), też w wodzie p rze­
bywają peryjod swojej młodości. Ich wielkie gąsie­
nice o szerokiój głowie i wielkich wypukłych oczach, 
trzema liściastemi wyrostkami na końcu ciała opa­
trzone, godne są uwagi przez szczególny sposób ło ­
wienia zdobyczy. Ścicha i powolnie na  odpowiednią 
odległość do ofiary swej się zbliżywszy i najmniejsze­
go niebudząc w niej podejrzenia, wysuwają one na­
gle tak zwaną m a s k ę ,  to jest stawowaty w kształcie 
trójkątnego rydelka do dolnej szczęki przymocowany 
przyrząd, który w spokoju całą dolną szczękę zakry­
wa a nawet na głowę zachodzi. Przymocowane na 
szerokim wolnym brzegu rydelka dwa ostre haczyki 
służą do pojmania ofiary. Gąsienice rok  lub dwa 
nawet w akwaryjach żyją, zanim zmienią się w r u ­
chomą, mało od gąsienicy różniącą się poczwarkę, 
m aleńkiemi, skrzydła przyszłej ważki chroniącemi, 
pochwami na grzbiecie opatrzoną. Poczwarka dla 
wydania dojrzałego owadu do nadwodnej łodyżki się 
przyczepia a wydobywająca się ważka wiele zręczno­

ści w swych ruchach dla oswobodzenia się czynionych 
wykazuje.

Z częściej u nas spotykanych ważek wymienimy 
tu  następujące:

Ł ą t k a  p a n n a  (Agrion virgo) ciemnobłękitna 
lub  zielona. Gąsienice jój i poczwarki tylko w Maju 
i Czerwcu w rzekach łowić można.

S z k ł a  r e k  w i e l k i  (Aeschna grandis). Jestto  
znany nam dobrze na trzy lub cztery cale długi, ro- 
zmaitemi niepewnemi kolorami błyszczący owad, k tó ­
ry  szybkością swego nad wodami polotu i nagłemi 
a zręcznemi zwrotami tak  nas zawsze zadziwia.

W a ż k a  s z a b l a k  (Libellula depressa). Samiec 
koloru błękitnego, samica brunatna, gąsienica gruba 
z boków spłaszczona.

Dłużej jeszcze, bo dwa do trzech lat w wodzie, 
a raczej w mule dna przebywać może gąsienica j ę t ­
k i  p o s p o l i t e j  (Ephemera vulgaris) wylęgła z po­
rzuconych w wodę, w groszkowate masy zebranych, 
owadu tego jajek. Gąsienica przed zupełną dojrzałością 
dwukrotnie przemienia skórę, za każdą przemianą no­
we tracąc lub otrzymując organy. W  pewnym razie 
trac i ona liczne skrzelowe wyrostki, które, po bokach 
ciała umieszczone, do oddychania w wodzie służą, 
w drugim, gdy jako  zupełny już owad z poczwarki 
wylata', otrzymuje swe charakterystycznie długie skrzy­
dła i nogi. T a  ostatnia przemiana już nad wodą się 
odbywa a pozostawiona na łodyżce rośliny sucha 
skórka poczwarki zupełnie kształt jej zachowuje. 
Krótkość życia tego szczególnego owadu powszechnie 
jest  znaną, jeśli jednak  przeszkodzimy płciowym jego 
stosunkom, wtedy przez kilkanaście dni powietrzne 
jego życie obserwowrać możemy.

Wreszcie, prócz wspomnianych w początkach n i­
niejszej pracy owadów, do. rzędu tęgopokrywych na­
leżących, zasługują jeszcze na uwagę k r  ę t a k i, zwa­
ne tak dla charakterystycznych ruchów, jakie na po­
wierzchni wody odbywają. Z żyjących u nas wymie­
nimy tu  gatunek Gyrifius natator czarny ze stalowym 
z wierzchu połyskiem i czerwono-żółtemi nogami. 
Brudno-biała , cieniutka jego gąsienica dla dokonania 
przeobrażeń z wody wychodzi i z sączącego się z niej 
kleistego płynu zlepia sobie jakby papierową torebkę, 
do nadwodnej rośliny j ą  przyczepiwszy. Z tej to to­
rebki wychodzi ona jako krętak dojrzały.

Jakkolwiek rozmiary naszej pracy nad oczeki­
wanie nasze już wzrosły, to jednak nie możemy wstrzy­
mać się od zastanowienia uw agi czytelników na jed- 
nem jeszcze zwierzątku do gromady pająków należą- 
cem. Jestto  tak zwany t o p n i k  w o d n y  ( Argyro- 
neta aquatica), jeden z licznych, jużto swobodnie, już 
wreszcie pasożytnie, w wodach naszych żyjących p a ­
jączków. Znacznie większy od innych, gdyż długość 
jego pięciu linij dochodzi, godnym jest uwagi z powodu 
powietrznego domu, który sobie pod wodą buduje. Ciało 
jego drobnemi, pierzastemi i niezmaczalnemi włoskami
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pokry te  pozw ala  mu unosić  do wody d robne  pęcherzyk i 
pow ie trza ,  k tó re ,  gdy  p łyn ie  pod wodą, ca łą  w ars tw ą  
s rebrzystych  kulek  go otaczają . O to ja k i  z ku lek  tych 
robi uży tek .  Z n i tek  pajęczyny , j a k  z delikatnej gazy, 
tw orzy  on z do łu  o tw ar ty  dzw on do podw odnej ł o ­
dyżk i p rzym ocow any  i pod  te n  dzw on sk łada  p r z y ­
niesione przez  siebie gazów  zapasy.

P o  l icznych  n a  pow ierzchn ię  wody wycieczkach 
zapas pow ie trza  ta k  w zrasta , iż cały  pa jączek  w tej 
sztucznej atmosferze pomieścić  się i swobodnie w niej 
od d y ch a ć  może, Is to tn ie ,  ilość powietrza p rzezeń  zu­
żyw ana je s t  ta k  nieznaczną, iż w dzw onie op isanym  
wyżój bespiecznie całe tygodn ie  przebywa, n ie rob iąc  
na  pow ierzchnię  wody wycieczek.

Zaznaczyw szy  ju ż  wyżej t rudność  u trzym an ia  
w ak w a ry ju m  zw ycza jnego  r a k a  rzecznego  nie za t rzy ­
m am y się tu ta j także nad  opisem ta k  ro zm a ity ch  swoją 
budow ą i obyczajam i m aleńkich raczków  (A sellus  
D aphnia, A rgulus  i innych),  k tóre, ju ż to  umyślnie, już, 
p rz y p a d k o w o  do ak w a ry ju m  naszego dostać  się mogą. 
Opuścim y także  h is to ry ją  ze wszech m iar  ciekawego 
naszego  wód s łodkich  po lipa  {H ydra)  a także p o m i­
n iem y  tak  n ieskończenia  rozm aity ,  tak cudam i sw o je -  
m i bogaty  świat zw ie rzą t  najpros tszych  a to d la tego, 
że, p od ług  nas, badanie  zw ie rz ą t  i roślin najniższych 
ty lko  g łębok ich ,  pow ażnych  s tudyjów  może być p rzed -  
rniotem. K to  zaś w tych b ad a n ia ch  zajęcie i p rzy je ­
m ność już  o d k ry ł ,  ten  potrafi znaleść sobie w7 b o g a ­
tej tego p rzedm io tu  l i te ra tu rze  jedyny ,  możliwy tu ta j ,  
podręczn ik .  N asza  praca o wiele skrom niejsze m a 
cele.

0 lizyjologii namiętności.
przez D ra  Karola ISagórsluego.

{Dalszy ciąg).

W szys tk ie  radosne  lub  p rzy jem ne wrażenia ,  p o ­
budza ją  nerw y  przysp ieszające  ru c h y  serca, w sku tek  
czego to ostatnie bije prędzej i z mniejszą siłą. W y ­
rażen ie :  „ s e r c e  b i j e  z r a d o ś c i , ”  doskonale cha­
rak te ryzu je  w pływ  nerw ów  przysp ieszających  sercowe 
poruszen ia .  Ł a tw ość  z ja k ą  wówczas serce się o p róż­
nia, pozostaw iła w języku ślad, w w y ra ż e n iu :  „ l e k ­
k o ś ć  s e r c a ”. W szy s tk ie  naodw ró t uczucia sm u t­
ne, p rzyk rość  sprawiające, dzia ła ją  na  nerw y  zwalnia 

, jące  sercowe tętno. W ra ż e n ia  te, zwalniając ruchy  
serca, powiększają  następczo ilość krwi, j a k a  się pod ­
czas d łuższego ro sku rczu  do serca dostaje, skąd  w y­
n ika że i skurcze  serca, s ta ją  się d łuższe i cięższe; — 
stąd  w ję z y k u  wyrażenie: „ c i ę ż a r  n a  s e r c u ” . 
Czasami w praw dzie  bolesna now ina  nagle oznajmiona, 
pow oduje n a  odw rót gw ałtow ne sercowe skurcze,  ale 
dzieje się to  w tedy tylko, gdy  nerw y  zwalnia jące,

w sku tek  zby t g w ał to w n e g o  podrażn ien ia  spara liżow a­
ne zostały. W  m ia rę  pow iększania  się szybkości p o ­
ruszeń  sercow ych, s i ła  takow ych  wówczas słabnie , 
i n ie k ied y  us ta ją  one p raw ie  całk iem , pow odując  zem ­
dlenie. S łuszn ie  też , pow iada  K lau d y ju sz  B e rn a rd ,  m a ­
ją c  oznajmić kom u rozdz iera jącą  serce nowinę, p rz y -  
s tępu jem y  do tego  zwolna i ostrożnie, nag łe  bowiem  
podrażnien ie ,  z b y t  g w ałtow ny  sku tek  spraw ić  może.

W p ł y w  namiętności na  ła twość zm iany  poruszeń  
sercowych za leży g łów nie  od s topnia pobudzalnośc i 
nerw ów , łączących  m ózg  z sercem. Im  stopień  ten  
pobudzalnośc i jest  większy, tern zaburzen ia  w  ry tm ie  
poruszeń  sercowych są w ydatniejsze,  i zależące od n ich  
zm iany delikatniejsze. D la tego  też kobiety  i dzieci, 
k tóre  m ają  n e rw y  wrażliwsze od m ężczyzn , są też do ­
stępnie jsze  wszelkim podm uchom  chw ilowych  wrażeń, 
czyli—j a k  się zwyczajnie m ów i,— m ają serce tkliwsze, 
czulsze.

P o d c z a s  gdy ,  j a k  widzimy, poruszen ia  serca  po ­
zostają  w bespośrednie j łączności z uczuciem, p o r u ­
szenia p łu c  zależne są bardziej od  myśli. T a k  np. 
k ie d y  p o g rąż en i  jesteśmy w  głębokiej zadum ie ,  lub  
g d y  s łucham y  m ów cy, k tórego  słowo p rzykuw a do 
siebie naszą  uw agę , bezw iednie zawieszamy oddech, 
ażeby  żad n y m  szm erem  nie zakłócić ciszy, ja k a  nam  
je s t  do s łuchan ia  po trzebna.

Z tego żc wrażenia duszy, a co zatem idzie i w ra ­
żenia mózgowe, sp row adza ją  zawsze pew ne oznaczone 
zaburzen ia  w czynnośc iach ob iegu  krw i,  wynika, że 
poruszenia se rca  są właściwie w skazów ką, te rm om e­
trem  zjaw isk  nam iętnościowych. D la  tego to ak to r ,  
chcący  dowieść, że n iebęsp ieczne po łożen ie  wcale go 
nie p rzeraża, k ładz ie  na swojem sercu rękę  osoby, 
k tó rą  uspokoić  pragnie ,  dow odząc je j  przez to, że po ­
ruszenia  tego organu  zachow ały  ry tm  swój zw yczajny. 
D la  tego też wszelkie k rzyk i  i poruszen ia  g w ałtow ne  
nie pow inny  być  uważane za cechę p raw dziw e j  n a ­
miętności. G d y  w idzimy nap rzyk ład  kobie tę  k rzyczą­
cą i ro spacza jącą  na wieść o jak im ś nieszczęśliwym 
w ypadku ,  a puls je j  p rzy te m  pozostaje je d n ak i ,  śm ia­
ło  tw ie rd z ić  możemy, że wzruszenie to je ś t  udane .  
N a o d w ró t  g d y  w idzim y in n ą — u której rospacz nie 
zd radza  się ża d n y m  zew nętrznym  objawem, ale u k tó ­
rej poruszen ia  serca są gw ałtow ne i n ie p ra w id ło w e ,  
możemy stanowczo powiedzieć, że spokój nie panu je  
w je j  duszy.

B y łb y  jeszcze inny  sposób poznania , a naw e t  
dokładnego  zm ierzenia natężen ia  namiętności,  a  m ia ­
nowicie p rzy łożenie  do  serca lub  do pulsu  de l ika tne­
go p rzy rzą d u ,  wym yślonego przez M  a r  e y a, t. zw. 
k  a r  d y j  o g  r a f  u, k tó ry  za pom ocą odpowiednio za­
stosowanego zegarow ego m echanizm u, kreśli na  k a r tc e  
pap ie ru  k rzy w e linije, wskazujące siłę, ilość i formę 
se rcow ych poruszeń .  O tóż  ta k  j a k  z k sz ta ł tu  tych  
linij wnosimy o is tn ieniu  n iek tó rych  chorób  gorączko­
wych, p łucnych  lub sercowych,— tak  samo m oglibyśm y
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graficznie o trzym ać zm iany ru ch ó w  serca p rz y  ro zm a­
itych s tanach  nam iętnościowych, jako to :  miłości, oba­
wie, sm utku , radości i t. p., k a ż d y  bowiem z tych  s ta ­
nów  duszy z rządza  pew ne zmiany w p o rz ą d k u  serco­
w ych  uderzeń. Prof. C y o n ,  k tó ry  p ierwszy w p ad ł  
na  myśl zastosowania kardy jog ra fu ,  p rzy  badaniach  
nad  fizyjologiją namiętności, p rzy tacza  k ilka  p rz y k ła ­
dów, k tó re  wykazują nam  doniosłość tego ro d za ju  
doświadczeń. T a k  np. m iędzy  spadkobiercam i o tacza­
jącym i łoże um ierającego  bogacza, są tacy  u  k tó rych  
p raw d z iw a  boleść, w yw ołuje silne i po\Volne sercowe 
skurcze  i inni,  u k tórych  niecierp liw e w yczekiwanie 
sp raw ia  ty lko  p ręd k ie  lecz słabe sercowe poruszenia. 
K a r d y jo g r a f  m óg łby  besątronnie  objaśnić nas o p raw ­
dziw ych  uczuciach spadkob ierców . P r z y k ła d  ten z re ­
sztą niema w sobie żadnej p rzesady  i nie wątpim y, 
że del ikatny  in s t rum en t  m ógły  określić zachodzące tu 
różnice. T rudn ie j  by łoby  zastosować go w nas tęp u ­
jącym , daleko bardziej skom plikow anym  przykładzie ,  
za jm ującym  z tego pow odu, że dok ła d n ie  spraw dzony, 
m ógłby  w prak tyce  sądowej znaleść zastosowanie. 
P r z y k ła d  ten dotyczy nas tępu jącego  faktu: wiadomo 
jest,  że nag ły  przyp ływ  k rw i do m ózgu, w yw ołany  
p rzy k rem  i gw ałtow nem  wzruszeniem , spow odow ać 
może u  człow ieka zupełnie naw et zdrow ego na u m y ­
śle, chwilowy stan n iepamięci i szału, w k tó rym  bez­
w iednie  dopuścić, się może najcięższej zbrodni.  O tóż 
idzie często " rosstrzygnięc.ie py tan ia ,  czy człowiek, 
k tó ry  popełn ił  w ystępek  w n iedok ładn ie  znanych wa­
ru n k a c h ,  dopuśc ił  się go bezw iednie  pod w pływ em  
w zm iankow anych  fizyjologicznych pobudek ,  czy też 
d o k o n a ł  takowego rozmyślnie. Prof. C y o n  sądzi ,  że 
w  nas tępu jący  sposób m ożnaby  to py tan ie  rozwiązać. 
D u sza  nasza posiada zdolność odczuw ania  w  pew nym  
s topn iu  w ra że ń  zaszłych p rzy  d okonyw an iu  rozm a i­
ty c h  fak tów , za  pomocą p rzy p o m in an ia  sobię takowych. 
S zczegó łow y więc opis zb ro d n i ' ,  musi w yw ołać  
u  obwinionego, w raz ie  g d y b y  ta k o w y  popełn ił  w y ­
s tę p ek  rozmyślnie, pew ne wzruszenie  i n ieodłączne od 
n iego  odpow iednie m u sercowe skurcze, poruszenia. 
Sędzia, za pomocą kardy jografu ,  m ó g łb y  się o is tnieniu 
lub  nieobecności tych ruchów  serca  p rzekonać  i s tąd  
w nosić  o tern, czy obwiniony ma, lub  nie m a pamięci 
spe łn ionego  występku, czyli że sp e łn i ł  takow y bez­
wiednie  lub też rozm yślnie. D ow cipne  to zastosowa­
nie ka rd y jo g ra fu ,  ma je d n ak  więcej teo re tyczną  an i­
żeli p r a k ty c z n ą  doniosłość. Z apew ne  u człowieka, 
k tó ry  pope łn i ł  zbrodnię  w chwili szalu i niepamięci, 
opis takowej może n iew yw ołać  tych  samych w rażeń  
i, co zatem  idzie, tych samych ru ch ó w  sercsf, ja k ieb y  
ten  sam  opis wywołał u kogoś, coby się do rozm yśl­
n ego  spe łnienia  zb rodn i poczuwał, ale z d rugie j  s tro ­
ny, n iepodobnem  by było  w obec sędziego zupełną 
z im ną krew  zachow ać człowiekowi oskarżonem u o p o ­
pełn ien ie  zbrodni i k tó ry  wie, że tę zb rodn ię  r z e ­
czywiście popełnił ,  chociażby o tern n aw e t  zupełn ie
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nie pam ię ta ł .  Z d rug ie j  s trony, u  za tw ardzia łego  
zb rodn ia rza ,  opis najrozmyślniój naw et dokonanej zb ro ­
dni,  b a rdzo  n ieznaczne wzruszenie w yw ołać  może. 
T a k ą  samą teo re tyczną  więcej a n iek iedy  n aw e t  ż a r ­
tob l iw ą  ty lko  w ar to ść ,  m ają  i inne hipotezy prof. 
C y o n a  o zastosowaniu  kardy jografu .  T a k  np. pod  
koniec ro sp raw y  pow iada on, że może n iezbyt o d ­
leg łym  jest '  czas, w k tó ry m  panna , s łuchająca  ser­
decznego wylania gorących  uczuć konkuren ta  odpo­
wie mii: , ,Za pozwoleniem, zanim przez odpow iedź m o ­
ją ,  o losie całego życia nas obojga zaw yrokuję, pozwoli 
pan, że za pom ocą kardy jog ra fu  o szczerości je g o  uczuć 
i natężen iu  takow ych, dok ładn ie jszą  powezmę św iado­
mość.” Szczęściem d la  s tron  obojga, zapewnić możemy, 
że, czas ten jeże li  k iedy  przyjdzie, to w każdym  r a ­
zie, bardzo jeszcze jest od nas odległy; d la  stron oboj­
ga pow tarzam , bo jeżeli dla kobie t sm u tn ą  by łaby  
epoka, w której dopiero tak  pozytyw ne dowody w ia­
rę  w uczucie wzbudzić b y łyby  w stanie ,— to z d r u ­
giej s trony  przyznać musimy, że tak  p raw dom ów ny  
uczuciom ierz  wielu bardzo  konkuren tom , niekoniecz­
nie by łby  na rękę. W każdym  razie, ja k k o lw iek  
może w yw ody  prof. C y o n a ,  zbyt da leko  są nieco 
posunięte , zawsze jednak  myśl jego ,  go d n a  je s t  uw agi 
fizyjo-psychologów i w ątp ić  nie należy, że k iedyś, 
w7 trak ta ta ch  psychologicznych  opisy stanów namięt-  
nośćiowych; kończyć się b ędą  podan iem  graficznego 
o b razu  ry tm u  poruszeń sercowych, odpow iada jących  
każdej  namiętności.  Graficzne te obrazy  będą otyłe 
w ierne oile dokładne,  bo jeżeli wola jest pan ią  ze­
w nę trznych  poruszeń, w idzia lnych  objawów naszych 
uczuć, to za to n iem a ona żadnej władzy nad ruchami 
serca i innych trzew iów  w głębi cia ła  naszego u k r y ­
tych, k tó re  też dlatego, pow ołane k iedyś być m ogą  
w charak terze  p raw dom ów nych  św iadków, celem sp ro ­
s tow ania k łam liw ych  orzeczeń.

Z resz tą  j mięśnie naw e t  woli naszej podległe nie- 
zawśze mogą być uży te  celem p ok ryc ia  naszych na- 
nam iętności; — często n ao d w ró t  przez au tom atycz­
ną p raw ie  swoją postawę zdradzają  isto tny stan w ła ­
dających nam i uczuć. T a k  np. człowiek rozzłosz­
czony n ada rem nie  u s i łow a łby  pozostać n ieruchom ym . 
W szystk ie  członki jego , poruszane są gw ałtow nem  
d rgan iem . W  zdziw ieniu  je s t  takie zwolnienie w szys t­
k ich  mięśni, że naw e t  ślad tego  pozostał w7 językow ym  
zw rocie, m ów im y bowiem: ,,R ę c e  o p a d ł y  m i  z e  
z d z i w i e n i a ” . B o jaźń  odejmuje nam  nogi.  S p o ­
strzeżenia mas zaznaczyły  to wyrażeniem : „ S  k a m i e- 
n i e ć z e  s t r a c h  u” .

Ż a d n e  mięśnie, pod  w pływ em  nam iętności nie 
u lega ją  ty lu  zm ianom , co mięśnie tw arzy .  Oblicze 
nasze zd radza  przynajm nie j choć w części p raw dziw y  
stan  naszej duszy. „ K ie d y  dusza je s t  wzruszona, p o ­
w iada  B u f  f o n ,  oblicze ludzk ie  staje się ży jącym  
obrazem , n a  k tó ry m  namiętności o d d a n e  są wydatnie 
w na jdrobniejszych  odcieniach, gdzie każde porusze-
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nie umysłu wyrażone jest  odpowiednim rysem, każdy 
zamiar zdradza się odrębnym charakterem, którego 
szybki i przelotny wyraz wyprzedza nieraz wolę 
i odkrywa przez zewnętrzne, patetyczne cechy i zna­
ki, obraz najtajniejszych naszych zamysłów” . I  rze­
czywiście, niema nic bardziej złożonego i mieniącego 
się zarazem, jak  poruszane uczuciem lub namiętnością 
oblicze, na którem pojedyncze rysy twarzy, łączą się 
i rospraszają w tysiącznych kierunkach, ktorego roż- 
nolite odcienia jednoczą w sobie wszystkie tony chro­
matycznej gammy i na które spojrzenie rzuca ja s ­
krawe światło zapału, lub ponury cień smutku.

Niepodobnem się zdaje, na pierwszy rzut oka, 
poddać fizyjologicznej analizie tak złożonych, ruchli­
wych i różnolitych czynników. A  jednak zręczny 
i cierpliwy badacz, p. D u c h e n n e  de B o u l o g n e ,  
doszedł w ostatnich czasach do częściowego rozwi­
kłania tego chaosu i do ścisłego oznaczenia mechani­
zmów muskularnych twarzy ludzkiej, w jój stosunku 
z rozmaitemi namiętnościami. Zbadawszy naprzód za 
pomocą dokładnych dyssekcyj sposób ułożenia i prze­
konawszy się o zupełnej niezależności od siebie poje­
dynczych mięśni wypełniających przestrzeń pomiędzy 
skórą i kośćmi twarzy, poznawszy szczegółowo spo­
sób w jaki się w nich rozgałęziają nerwowe włókna, 
spostrzegacz ten wywoływał potem, za pomocą elek­
trycznych prądów i innych bodźców, skurcze każde­
go z tych drobnych mięśni poszczególe. W  ten spo­
sób przekonał się, że skurcz każdego pojedynczego 
mięśnia twarzy, wywołuje na niej pewien oznaczony, 
niezmienny wyraz, t. j. że każde .uczucie zdaje się 
posiadać odpowiedni sobie, na swoje wyłącznie, że tak 
powiem, usługi przeznaczony mięsień, k tóry  kurczy się 
natychmiast, skoro dusza nasza odpowiedniego mu 
wrażenia doznaje. Oto jak  p. D u c h e n n e  wyraża 
się naprzykład  o m i ę ś n i u  c i e r p i e n i a .  „O d 
początku moich poszukiwań, zauważyłem, powiada on, 
że częściowe nawet poruszenie, skurcz mięśnia brwio­
wego, wywołuje zawsze na twarzy ludzkićj zupełny 
wyraz cierpienia. P rz y  podrażnieniu tego mięśnia, 
nietylko że brwi i otaczające je części przyjmują po­
stać charakteryzującą to uczucie, ale nadto i inne 
części twarzy zdają się ulegać pewnej zmianie, ażeby 
dostroiwszy się do wyrazu brwi, malować tak samo 
ja k  one, ten przykry  stan duszy. P . D u c h e n n e  
powiada, że właściwie okolica twarzy, ulegająca zmia­
nie przy wyrażeniu każdego pojedynczego uczucia, 
jest bardzo ograniczona i że tylko okolica zmieniona, 
przez rodzaj syuergii, oddziaływa na sąsiednie, zupeł­
nie, w taki sam sposób, w jaki nałożona na kącik 
obrazu barwa, oddziaływa na otaczające ją kolory. 
T ak  jak  w tym ostatnim przykładzie zachodzi pewne 
optyczne złudzenie, tak samo, w przypadku m uskular­
nych poruszeń oblicza, zachodzi również rodzaj mi­
rażu, na zasadzie którego poruszenie, w istocie bar­
dzo ograniczonej sfery, zdaje się rościągać i przecho­

dzić na odleglejsze części twarzy. Bądź co bądź p. 
D u c h e n n e  doszedł do sztucznego oddania wszyst­
kich wyrazów, odpowiadających wewnętrznym stanom 
duszy — i na tej zasadzie nadał każdemu mięśniowi 
twarzy, oprócz jego nazwy anatomicznej, d rugą  nazwę 
psychologiczną. T ak  np. mięsień c z o ł o w y  nazw a­
ny został przez niego mięśniem u  w a ‘g i, bo skurcz 
jego właściwie temu stanowi skupienia ducha odpo­
wiada ; mięsień o k r ę ż n y  o k a  d o l n y  nazwał 
mięśniem r a d o ś c i ,  bo praca jego potrzebna jest 
głównie przy wyrażeniu wesołego ustroju usposobie­
nia i t. d. Nie rozbierając wszystkich szczegółów, bo­
by to nam zbyt czasu zajęło, powiemy tylko, że wo- 
góle mięśnie otaczające oko służą do wyrażenia uczuć 
wznioślejszych wyższego rzędu, podczas gdy  mięśnie 
otaczające usta pracują więcej przy uwydatnieniu b a r ­
dziej materyjalnych wzruszeń. Tak  np. samolubny 
i zmysłowy uśmiech wprawia w ruch tylko mięsień 
policzkowy, przyczepiający się do kątów ust, dopiero 
skurcz mięśnia okrężnego oka dolnego nadaje w yra­
zowi przyjemności i zadowolenia charakter słodyczy 
i uprzejmości.

P. D u c h e n n e  przekonał się nadto, że oprócz 
wyrazów wzruszeń pojedynczych, pierwotnych, p ro­
stych są jeszcze wyrazy wzruszeń złożonych, które 
także sztucznie, przez syntezę wyrazów pojedynczych 
wzruszeń wywołać zdołał. Tak np. pojedyńcze wyra­
zy uwagi i radości, wywołane jednocześnie, dają zło­
żony wyraz radosnego zdziwienia. T ak  samo, jeżeli 
jednocześnie podraźnimy mięśnie, służące do wyraże­
nia radości i smutku, to otrzymamy złożony wyraz 
melancholijnego uśmiechu;—jeżeli połączymy z rysami 
uśmiechu rysy cierpienia, to otrzymamy złożony wy­
raz litośnego współczucia i t. d.

Umiejętne te dysekcyje i uczone syntezy, które 
na ich podstawie p. D u c h e n n e  wykonał, dają wy­
niki, prawie zawsze zgodne z najdawniejszemi uwaga­
mi empiryzmu, ze spostrzeżeniami malarzy, rzeźbia­
rzy, moralistów i psychologów. W yniki te mogą 
między innemi oddać ważne posługi artystom, k tórym  
idzie o wierne oddanie namiętnościowych poruszeń 
ludzkiego oblicza. Zapewne gienijusz wielkich arty­
stów jest jeszcze potężniejszą dźwignią, dzięki której 
odgadują  oni reguły i prawidła teoretycznie im nie­
znane i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, ani 
Rafael, ani Tycyjan, ani Coreggio, niebyliby byli 
większymi kolorystami choćby na równi ze współcze- 
snemi nam przyrodnikami znali prawa harmonii i prze­
ciwieństwa barw. Niemniej przeto, ten pewny i po ­
tężny instynkt wrodzony u wybranych może być 
w części przynajmniej nabyty przez mniej lub więcej 
pracowite usiłowania i dlatego też artyści nieocenione 
korzyści osiągnąć mogą z nauki, która dając im do­
kładne wskazówki, oszczędzić przez to może wielu 
próżnych i mozolnych usiłowań.

Dla czego dany mięsień twarzy kurczy się pod
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w pływ em  boleści, in n y  pod  w pływ em  s trachu ,  inny  
p o d  w pływ em  złości; dla czego jednem  słowem  k a ż ­
d a  nam iętność t łum aczy  się n a  obliczu przez  pew ­
n e  z g ó ry  oznaczone poruszenia; d la  czego ogólniej 
m ów iąc  je s t  pewien logiczny racy jonalny  związek po ­
m iędzy  w zruszeniam i i g iestam i, są to wszystko p y ta ­
nia, k tó re  g ien ija lny  p rz y w ó d zc a  współczesnej szko ­
ły  natura lis tów , w  znakom item  dziele: „ O  w y r a -
z i e  u c z u ć  u  l u d z i  i u  z w i e r z ą  t ,” rozw ią­
zać  usiłował. P o d łu g  niego in s tynk t  je s t to  popros tu  
p rzy z w y c za jen ie ,  k iedyś  dowolnie i w  w yrozum o-  
w any sposób naby te ,  nas tępn ie  zaś, n a  zasadzie  p raw  
dziedziczności ,  w rasie  uwiecznione. In s ty n k to w n e  
więc poruszenia  tw arzy  pod  w pływ em  wzruszeń  n a­
m iętnościow ych m ają  ten sam początek. T a k  samo 
zwyczaj np. w yc iągan ia  rąk  p rzy  b łagan iu ,  pochodzić  
m a  od tego że k iedyś  je ń c y  w ojenni na  dow ód  z u p e ł­
n eg o  p o d d a n ia  się zwycięzcom , w yciągali  d łonie ,  na  
k tó re  im n ak ładano  okowy; d la  u ła tw ien ia  tej czyn ­
ności, je ń c y  zw ykle  p rzyk lęka l i ,  skąd  zwyczaj zg ina­
n ia  kolan ,  po dziś dzień  p rz y  wszelkiem b ła g an iu  się 
zachow ał.  R uch  więc i postaw a, w yraża jące  dziś za­
chw yt,  zdziwienie, rospacz i t. p., są to wszystko po­
zostałości i ś lady  dzikich zwyczajów pierwotnój lu d z ­
kości. D la  tego też n ie k tó re  z n ich , dzisiaj p rzy  
zm ianie i p rzeksz ta łcen iu  form  tow arzysk ich ,  niem ają 
n apozó r  żadnej logicznej racyi bytu. I  tak ,  k iedy  nas 
coś złości mimowoli zac iskam y  pięści , pomimo że 
u ży tk u  z takow ych  przeciw niecierpliwiącej* nas  osobie 
rob ić  n ie  m am y zamiaru . W o g ó le  to tłum aczenie 
dąży  do wykazania ,  że poruszenia  dzisiaj m im owolne 
i in s tynk tyw ne ,  m ają  za p u n k t  wyjścia ruchy ,  k tó re  
k iedyś  b y ły  uzasadn ione  i od  woli zależne. W ie le  
z tych w yw odów  jest rzeczywiście p raw d z iw y c h ,  ale 
n iem nie j  p rze to  oblicze z d ra d z a  n iek iedy  wzruszenia  
i nam iętności  przez  znaki zupe łn ie  woli naszej nie 
u leg łe .  T a k  np. złożone z jaw iska p łaczu, śmiechu, 
rap to w n e g o  zaczerw ien ien ia  lub  bladości, n ag łego  bla­
sku  spojrzenia  lub  zaciem nienia takow ego ,  w ed le  tych 
zasad  wcale w y tłum aczyć  się nie dają. T rz e b a  więc 
przypuścić , że wstrząśnienie o środków  n e rw ow ych  w y­
w o łane  przez  uczucia, pow oduje  za pośredn ic tw em  
n e rw ó w  pew ne refleksyjne, odruchow e zjawiska, p ro -  
d u k c y ja  k tó ry c h  n igdy  pod w pływ em  woli naszej nie 
b y ła .  P rzyzw yczajen ie  w idzenia zawsze nam iętności 
jednocześn ie  z odpow iedn iem i je j  ob jawam i,  u pow aż­
n ia  nas do  sądzenia  o uczuciu z w yrazu, ale p rz y z w y ­
czajenie za przyczynę w yw ołu jącą  w y ra z  bezwzględnie 
nie może być  brane.

P ozos taw ałoby  jeszcze rospatrzyć  j e d n ą  g ru p ę  
zjawisk fizyjologicznych, noszących na sobie cechę n a ­
miętności, a mianowicie zjaw iska g łosow e. O dcien ie  
g łosu  w stosunkach  jego z uczuciem  są ta k  rozmaite ,  
j a k  różnoli ty  je s t  w yraz  tw a rz y  uczuciom  tym  od p o ­
wiadający. K ażda  nam iętność, każde  uczucie m a swoj 
od rębny  ję zy k ,  dźw ięk  m ow y, o d rębne  swoje, że tak

powiem , nu ty  g łosu ,  tak  samo ja k  ma na swój w y łącz­
n y  u ży tek  przeznaczone mięśnie i nerw y; ty lko  ana­
liza fizyjologiczna je s t  tu  jeszcze o wiele t rudnie jsza .

J a k  wistocie rozw ik łać  z łożony  mechanizm , k tó ­
ry  p o b u d z a  p łuco  i k r tań  do w ydan ia  k rzyku ,  jęku ,  
łkan ia ,  westchnienia? Z nam y  w praw dzie  ogó ł m usku­
la rn y c h  funkcyj,  k tó re  p o w odu ją  te rozm aite  objawy, 
ale d la  czego właśnie śmiech oznacza wesołość, a w e­
stchnienie sm u tek — n a p y tan ie  to n a u k a  dotąd  o d p o ­
w iada milczeniem. J e s t to  jeden  z tych c iem nych 
punk tów , k tó rych  zresztą  ta k  wiele rossianych je s t  
do tąd  po ja snych  szlakach wiedzy. (d. n.)

Kronika naukowa.

-prp-  Naczynia cynkowe. Cynk należy bez zaprzeczenia 
do m etali, k tórych zastosowanie w technice i gospodarstw ie do- 
mowem je s t  bardzo obszerne. W  ostatnich latach  szczegól­
niej, używają go powszechnie, oprócz w celach technicznych, 
a  mianowicie: na krycie dachów, na ozdoby architektoniczne, 
w cynkografii i t. d ., również i na zbiorniki wody, na rury  p rze ­
wodnie dla tejże, wanny kąpielow e, balije , w iadra, czerpaki, na 
wyłożenie niecek i m aszyn do w ygniatania ciasta i t. p .

Zastąpił on więc, tym  sposobem , szczególniej w gospodar* 
stwie, pierwej powszechnie używaną cynę, k tó ra  jako  droższa, 
podlegała przytem  dość częstym zafalszowaniom przez dodanie 

ołowiu.
Cynku używają tem  chętniej na naczynia gospodarskie, 

o którem  to właśnie zastosowaniu chcemy mówić, że p rzed sta ­
wiają one, co do zachowania się wobec wody, wyższość nad n a ­
czyniami z blachy żelaznej, te  osta tn ie  bowiem, uszkodzone, lub 
źle cynowane (pob ielone) rdzew ieją, co niem a m iejsca z cynko- 
wemi. Jed n ak że , ja k  z rezultatów  poszukiwań chem ika D -ra  
Z i u r k a  wnosić należy, obojętność zachowania się cynku wobec 
wody uważano za zbyt bezwględną. Z jed n e j strony dawno ju ż  
znane zachowanie się cynku wobec rostw oru salm ijaku (ch lo rku  
am onu), w którym  m etal ten się rospuszcza, następnie roskład  
wody, spowodowany działaniem  pyłu cynkowego przy zwykłej 
tem peraturze , toż samo zjawisko wywołane przy wyższej tem pe­
ratu rze  działaniem  zwykłego cynku i tworzenie się wodanu cyn­
ku przez oddziaływanie wody na tlenek  cynku, z drugiej zaś 
strony tak  obszerne zastosowanie cynku na naczynia do prze­
chowywania wody do picia, skłoniły D -ra  Z i u r k a  do p rzed się ­
wzięcia dokładnych doświadczeń nad działaniem  wody na cynk.

W  rezultacie poszukiwań okazało się, że woda przechow y­
wana w naczyniach cynkowych, rospuszcza m etal ten  przy zwy­
kłej tem peraturze , a  to tem  więcej, im bogatszą jest woda 
w chlorki (np . sól kuchenną czyli chlorek sodu) i im dłużćj 
w naczyniu woda pozostaje; przekonano się, że przy gotowaniu 
takiej wody, zawierającej cynk, ten  ostatni nie wydziela się, przy 
gotow aniu zaś wody w naczyniach cynkowych, rospuszczalnośó 

cynku podwyższa się.
W  wodzie, zawierającej stosunkowo niewiele chloru, pozo­

stającej przez dłuższy czas w zbiorniku cynkowym, znaleziono
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n a  kon ew k ę  1, 0 1 0 4  g r a m ó w  cynku ,  przyjęcie  zaś male j  n a p o -  

z ó r  ilości cynku  j e s t  d la  zd row ia  szkodl iw em .

T e n  wpływ ch lo rk u  n a  ro spuszeza lność  cynku  szczególnie j  

zas ługu je  n a  naszą  uw ag ę ,  jeże l i  p rzy toczym y tu  d a n e  przez p. 

W ła d y s ła w a  L e p p e r t a  z analiz w ody miejskiej studziennej  

o t rzy m an e ,  w ed łu g  k tó ry c h  najlepsza  s tudz ienna  w oda  w W a r ­

szawie zaw iera  od 1 0 5 — 1 8 5  g rm .  c h lo ru  n a  1 0 0 0  li t rów, a w j e ­

dnej  z najgorszyoh aż 5 5 5  g rm .  ch loru  na też sam ą ilość wody p rz y ­

p a d a .  Są  to ilości podnoszące  znaczn ie  rospuszezalność  cynku .

Chcąc  b es p ieczn ie  używ ać  naczyń cynkow ych ,  k o n ieczn ie  

t r z e b a  p o k ry ć  -trwałym la k ie r e m  przyna jm nie j  ich w ew nętrzną  

pow ierzchnię .  Z astosow ując  lak ie r ,  zaw iera jący  m iniją ,  b ie l  

o łow ianą (b le iw eis) ,  lub c y n k o w ą  (z in k w e is )  n iezaradz i l ibyśm y  

z łem u .  N a j t rw a lsze  pow leczen ie  w tym  celu m a  być z p o ta s o ­

w e g o  szklą  w odnego  38  s to p n io w e g o ,  rośc ieóczonego  p ięc iom a 
ob ję tośc iam i wody.

P o  wyschnięciu  t a k ie g o  p ow leczen ia  p rzez  p ó ł  dn ia  p rzy  

u m ia rk o w a n e j  t e m p e ra tu rz e ,  naczynie  w ys taw ia  się n a  dzia łan ie  

podw yższonej  t e m p e r a tu ry  w p iecu  do suszen ia  p rzeznaczonym  

k tó re g o  t e m p e r a tu r a  nie p rzechodz i  j e d n a k  1 1 0 ° ;  p rzy  1 2 0 °  do 

1 5 0 ° ,  naczyn ie  m o g ło b y  ju ż  u t r a c ić  p ie rw o tn y  k sz ta ł t .  P o  tem  

p ierw szem  pow leczen iu  może nas tąp ić  d ru g ie  z rośc ieńczonego  

szk ła  w odnego  z k r e d ą  sz lam ow aną,  lepiej  z b r a u n sz te jn e m ,  p o -  

czem naczynie  powoli pow in n o  w yschnąć ,  nap rzó d  przy  zwykłej,  

nas tępn ie  p rzy  podw yższone j  t e m p e ra tu rz e .

- z -  Istoty żyjące w pyle atmosferycznym w e d łu g  p. M i-  
q u e l a  podczas  z im y zna jdu ją  się w b a rd z o  n ieznaczne j  i lości ,  

na  wiosnę l iczba ich r a p to w n ie  w zras ta ,  w lecie u t rzy m u je  się 

m nie j  więcej s ta le  na  je d n e j  wysokuści ,  n a k o n ie c — je s ie n ią  się 

zm nie jsza .  Deszcz  wpływ a zawsze na  zw iększen ie  się liczby tych  

tworów. P .  M. sądzi ,  że  o p rócz  w aru n k ó w  czysto miejscowych, 

g łó w n em i  czynn ikam i,  w p ły w a jące m i  na rozwój py łków  o rg a n i ­

zow anych ,  są t e m p e r a tu r a  i wilgoć pow ie trza .  P o m ię d z y  niemi 

najczęściej  sp o tk a ć  m ożna  spo ry  g rzybów  p leśniow ych i za rodk i  

r o z m a i ty ch  roś l in  sk ry top łc iow ych ,  k tó ry ch  ś re d n ic a  zmienia  się 

od dwu do dw udzies tu  tys iącznych  m i l im e tra .  D ru g ie  m iejsce 

za jm ują  u tw ory  n a s ien n e  ró żn y ch  grzybów , dochodząc e  n iek iedy  

do dziesiątej  części  m il im e tra  w ś redn icy .  Dalej  id ą  pytki  n a ­

s ie nne  różnych  rośl in , r o z m a i t e  b a r w ą  i wielkością  i rów nież  

często sp o ty k a n e  z ia rnka  m ączk i ,  k tó ry ch  wielkość do wielkości 

p o p rz e d n io  wymienionych m a  się j a k  1 0 0  do 1. W re s z c ie  w s p o ­

m n ieć  w yp ad a  o wodorostach ,  p r z e n o s z o n y c h  n iek iedy  wielk iemi 

m asam i  p rzez  p rą d y  pow ie trzne .

- 6 -  INowe badania nad galem , prz e p ro w a d z o n e  p rzez  

p p .  L e c o q  de B o i s b a u d r a n  i E.  J u n g f l e i s c h a .  Je ż e l i  do 

m e ta lu ,  och łodzonego  n a  1 0 °  lu b  1 5 °  poniżej  p u n k tu  topliwości 

zos tan ie  w p ro w ad zo n y m  za  p o m o c ą  d ru tu  p la ty n o w eg o  k a w a łek  

s ta łe g o  galu ,  to  po up ływ ie  3 — 10 se k u n d  pow s ta ją  ośinio-  

śc iany krysta l iczne ,  m ające  na  w ierzcho łkach  b a rd z o  s ła b e  p r z y ­

tęp ien ia .  G a l  j e s t  tw ard y  i m ało  kow alny ,  m ożna go  w praw dzie  

z t ru d n o śc ią  w yklepyw ać  nab laszk i ,  lecz te  ro z p a d a ją  się w k r ó t ­

ce n a  z iarna .  C ienk ie  b laszki  m ożna  os trożn ie  zg in ać  po k i lka  

r a z y  w tą  i ową st ronę ,  lecz r a p to w n e  u d e rz e n ie  m ło tem , lub  

sz y b k ie  i n ieos trożne  g ięcie ro zk rusza  j e  n a ty c h m ia s t .  O t r z y -

' )  P .  N N .  1 i 2 naszego  p isma.

m yw an ie  ba rd zo  c ienk ich  b la s z e k  p o le g a  na  o d lew an iu  m e ta lu  

pom iędzy  dw iem a o g rz a n e m i  ta fe lkam i szk lanem i.  P o  os tygn ię ­

ciu i z a k rz e p n ię c iu  m ożna  m e ta l  z ła tw ośc ią  od sz k ła  oddzie l ić ,  

szczególniej  zaś pod  w o d ą .  P o m im o  s tosunkow o dość  znacznej 

tw ard o śc i ,  g a l  rysu je  p ap ie r ,  zos taw iając  n a  n im  w yraźne ,  n ie -  

b ie s k a w o -s z a re  k resy .  P o ły s k  swój zachow uje  on w p o w ie t rzu ,  

n a w e t  w la b o ra to ry ju m ,  gdzie  a tm o sfe ra  j e s t  n as y co n ą  p a ra m i  

kw aśnem i.  B a r w a  s top ionego  ga lu  j e s t  s r e b rn o b ia łą  —  ta k ą  

też  pozos ta je  m nie j  więcej i po zakrzepn ięciu  m eta lu .  G a l

o t rzy m an y  p rzez  e lek tro l izę  zawiera zawsze pew ną  dozę  cy n k u ,  

k tó ry  m ożna  wydzielić p rzez  k łócen ie  z kw asem  so lnym . T le n e k  

g a lu  ro spuszcza  się nadzwyczaj  ła tw o  w am o n i jak u .  C hlor  na 

zimno działa  g w a ł tow nie  n a  g a l , przyczem  w ydzie la ją  się 

znaczne ilości c iep ła .  C h lo rek  ga lu  j e s t  żó łtawy, p r a w d o p o ­

do b n ie  j e d n a k  p rzy  zu p e łne j  czystości m eta lu  b y łby  b ia łym . 

T o p i  się on z ła tw ośc ią ,  j e s t  lotny i k rysta l iczny,  p rzyc iąga  wil­

goć  z po w ie t rza .  B ro m e k  galu ,  rów nie  j a k  i c h lo rek ,  j e s t

b ia ły ,  k ry s ta l iczn y ,  ro sp ływ a jący  się n a  pow ie t rzu ,  top l iw y  i lo t -

n y , —  w m niejszym  w szakże  stopn iu ,  an iże li  ch lo rek .  J o d e k  m a 

p o d o b n e ż  w łasności  i o t rz y m u je  się p rzez  s ła be  og rzew anie  ga lu  
z jo d e m .

- b -  Akwaryjuin m ikroskopijne w B erlin ie. P ó ł t rz e c ia  
ro k u  te m u  D r .  Z e n k e r  założył w B e r l in ie  w g m a c h u  sta re j  m e n ­

nicy  in s ty tu t ,  k tó ry  j e s t  obecn ie  p row adzonym  p rz e z  D - r a  L i i d t -  

g  e i b a rd zo  znaczne  korzyści  p rzynosi  pub l iczności  b e r l iń sk ie j ,  

s tanow iąc  dla niej d o p e łn ien ie  tych  w iadom ości ,  k tó r e  ze b ra ć  

m oże p rzy  zwiedzaniu o g rodów  b o tan iczn eg o  i zoo log icznego ,  

o raz ak w ary ju m , w k tó re m  duże zw ierzęta  i roś l iny  o g ląd ać  m o ­

żna .  N ie u z b ro jo n e  szk łem  pow ięk sza jącem , oko  nie w ys ta rcza  

do d o k ład n eg o  p o z n a n ia  tw o ró w  ży jących ,  to też  zak ład  D - r a  

L u d t g e  j e s t  n a d e r  u ży teczn y m . W  t r z e c h  o b sz e rn y c h  sa lach  

zna jdu je  się tam  p rz e sz ło  60  m ik ro s k o p ó w ,  u s taw ionych  ju ż  z u ­

pe łn ie ,  ta k  że p ro s te  po łożen ie  p r e p a r a t u  w ys ta rcza  j u ż  do zu­

pe łnego  obe j rzen ia  go. P rz y  k ażdym  p re p a ra c ie  zna jdu je  się 

k r ó tk ie  p o p u la rn e  ob jaśn ien ie  ta k o w e g o ,  t r z y m a n e  w ton ie  p o ­

p u la rn y m ,  lecz nie mniej p rz e to  nau k o w y m . M ik ro sk o p y  w za ­

kładz ie  pochodzą  z r o z m a i ty ch  f a b ry k  i są  z a o p a t r z o n e  w r o z ­

m a ite  p rzy rz ąd y  p o m o cn icze ,  j a k o  to w a p a ra ty  Spek tra lne ,  

po la ryzacy jne ,  p rzy rząd  ośw ie tla jący  A b b e g o  i w. i. O prócz  tego  

j e s t  u r z ąd zo n a  na  m ie jscu  czy te ln ia  i l iczne tab l ice  o b jaśn ia jące  

śc ienne,  k tó r e  m a ją  zas to sow an ie  przy  p o p u la rn y c h  w yk ład ach ,  

odbyw ających  się w zak ład z ie  w czasie zimy.

■ b -  W ietrzenie sk a ł, użytych na budowę katedry kolou-  
sk iej. B ardzo ciekawe wiadomości, k tó re  poniżej zamieszcza­
my, zakom unikował prof. H e i m  na zebraniu  Tow arzystw a przy­
rodników  w Zurichu. Budow a ka ted ry  kolońskiej została rospo- 
czętą w r .  1 2 4 8 .  Głównego m ateryjału budowlanego dostarczały 
skaly g ó r okolicznych (S iebengeb irge), szczególniej zaś skały-, 
leżące na wybrzeżu B enu i noszące nazwę „D rach en fe ls .” Cała 
prawie ka ted ra , jedynie  za wyjątkiem  górnej części nawy, zb u ­
dowana je s t ze wspomnianych skał trachitow ych. T rach it ten  
w stanie świeżym składa się ze szpatu polnego fijoletowej barwy-, 
w którym  znajdują się wkropione kryształy sanidynu. Oile 
pięknym  i trwałym  je s t  pozór tego  trach itu , otyłe też z wielką 
łatw ością w ietrzeje on pod działaniem  pow ietrza atm osferyczne­
go. Kw as węglany i w ilgoć, znajdujące się w pow ietrzu, przez
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c ią g  d ług ieg o  czasu r o sk ła d a ją  m asę  szpa tu  po lnego  w ten  s p o ­

só b ,  że  tw orzy  się zeń w ęglan  po tasow y ,  k tó ry  w oda  ro sp u szcza  

i w yp łuku je  i g l ina  p o rce lan o w a ,  k tó r a  s tanowi p ozos ta ło ść  n i e -  

ro spuszcza lną .  S k u tk iem  te g o  sk a ła  b ie le je ,  b u d o w a  je j  s ta je  się 

z ia rn i s tą  i o s ta te czn ie  ro s p a d a  się . W n a js ta rszych  częściach  

k a t e d ry ,  szczególnie j  zaś w śc ianach  po łudn iow ej  naw y gzym sy  

i filary zw ietrza ły  ju ż  do t e g o  s topn ia ,  że ry su n k u  profi lów wcale 

j u ż  p o z n a ć  nie  m ożna ,  rzeźby  zaś ,  p rzed s taw ia ją ce  postac ie  świę­

tych  w n a tu ra lne j  wielkości ,  ząb  czasu n a ru szy ł  do te g o  s to p ą ia ,  

że  dziś nie  sposób  j e s t  poznać ,  k tó r a  część g łowy j e s t  je j  Stroną 

l icową. N a jw ięk sze  kam ien ie  fundam en tów  ro ssy p u ją  się na  

d ro b n e  części pod  s ła b em i  n a w e t  u d e rzen iam i  m ło ta .  N a j h a r ­

dziej  n iebesp ieczną  i g ro ź n ą  s t ro n ę  z jaw iska  s tanow i t a  oko l icz­

ność , że w ie trzen ie  d o ty k a  n ie ty lko  pow ierzchn i  budow li ,  lecz 

p rzec iw n ie ,  po s tę p u je  i w ew n ą t rz  n a jg ru b szeg o  n a w e t  m ate ry ja łu .  

Z a p o b ie g a n ie  złemu j e s t  n iedos ta te czne  i o g ran icza  się j e d y n ie  

n a  usuw aniu  n a jbardz ie j  zw ie t rza łych  części z p o w ie rzch n i  i na 

zas tęp o w an iu  ich now em i k a m ie n ia m i ,  zb liżonem i w b arw ie  do 

ogółu  budow li .  W  j a k im  s topn iu  i j a k  d a le k o  zaszło w ie trzenie  

w fu n d a m e n ta c h ,  j a k  d a le k o  m oże ono jeszcze  pos tą p ić ,  — oto 

p y tan ia ,  k tó r e  po dziś dzień nie  są  j e s zcze  dość  d o k ład n ie  i dość 

s tanow czo  rozw iązane ,  pom im o ,  że są najważnie jszem i,  ze w zglę­

d u  n a  ten  o lb rzym i ciężar ,  j a k i  m usz ą  dźw igać  na  se b ie  fu n d a ­

m en ta .  P rz y c z y n ą  w ie t rz e n ia  j e s t  g łównie  kw as węglowy, k t ó ­

re g o ,  j a k  w iadom o,  nie b r a k  wcale  p o w ie t rz u  g ru n to w em u ,  z t e ­

go więc pow odu  należy oczekiwać,  że je szcze  p rzed  up ływ em  

tysiąca  la t  ca la  k a t e d r a  ro ssyp ie  się w g ruzy .  W  czasie ro sp o -  

czynan ia  budow y,  t .  j .  w r .  1 2 4 8  nie m ia n o  jeszcze  wcale p o j ę ­

cia o w ie trzen iu  sk a l  i w tedy  wszakże zw rócono  ju ż  p i lną  uw agę 

n a  t ę  okoliczność ,  że  na  pow ierzchn i  g ó r  nie  z n a jd y w an o  t r a -  

c h i tu  świeżego i D iezwietrza łego.  M oż na  tw ie rd z ić  dziś s t a ­

now czo ,  że  p iaskow ce ,  w ap ien ie  i d o lo m i ty ,  da lek o  silniej opie­

ra ją  się w p ływ om  szkodliw ym  a tm o sfe ry ,  aniżeli  lawy i ska ły  

e ru p ty w n e .  (G a ea . V ierteljaliresschrift d. na turf. Ges. in  Z u rich ).

- b -  Nowe kopalnie guaua na północo-seachóil Australii.
K a p i t a n  F .  C a l l e r ,  dow odzący  s ta tk iem  S ad ie ,  w podróży  

z wysp B row se  do K o e p a n g  o d k ry ł  g r u p ę  t r z e c h  wysp,  k tó re  od 

pó łn o c n e g o  w schodu ku  p o łu d n io w em u  zachodow i ro sc iąga ją  się 

n a  18 m i l  geograf icznych .  W sz y s tk ie  t r z y  wyspy p o k ry te  są 

b a rd z o  g r u b ą  w ars tw ą  g u a n a ,  obf i tu jącego  w a m o n i jak  i fosfora­

ny .  S ka l is te  w ybrzeża  ty c h  w y s p — tw o rzą  w j e d n e m  m iejscu  

p rz y s ta ń ,  zupe łn ie  d o g o d n ą  d la  w szelk iego ro d za ju  Statków.
( Gaea. H ydrographie- N otice).

- b -  Szybkość, z jaką rosprzestrzeniają się wstrząśnienia
ziemne. Ł a m a n ia  ska ł  w H o l l e t - P o i n t  w pobliżu  N e w - Y o r k u  

z a p o m o c ą  5 0 0 0 0  fun tów  d ynam itu ,  posłużyły  za razem  g ie n e ra ło -  

w i H . L .  A b b o t  do oznaczen ia  p ręd k o śc i ,  z j a k ą  p rzenosi  się 

w s trząśn iec ie  po ziemi. R e zu l ta ty  b a d a ń  te g o  r o d z a ju  są b a r ­

dzo ró ż n e  i wskazu ją ,  że szybkość  p rz e b ie g u  w s trząśn ien ia  za le ­

ży od  wielu b a rd z o  ókolicznoś.d i bywa n a d e r  różną .  Z d a je  się, 

że  s iła p ie rw szego  w ybuchu  na  szybkość  p rzeb ieg u  w strząśn ien ia  

w p ły w a  n ieznaczn ie ,  t a k  n p .  p rzy  uży c ia  4 0 0  fun tów  d ynam itu ,  

znalez iono szybkość  8 8 1 4  stóp  na se k u n d ę ,  p rzy  użyciu 2 0 0  fun- 

tó w — 8 7 3 0  s tóp  na  se k u n d ę ,  p rzy  użyciu 70 fun tów  p ro c h u  

8 4 1 5  stóp .  W id z im y  więc, że  wpływ  siły w y buchu ,  jeże l i  i s t­

n ie je ,  to j e s t  b a rd z o  mały .  Duży wpływ  za  to  okazu je  od leg łość  

n a  jak ie j  m ierzym y szybkość  p rz e b ie g u  wstrząśn ien ia  i tak:
2 0 0  f. d y n a m itu  na  odległości 1 m i l i a n g .  d a je s z y b k .  8 7 30 st. n a s e k .

,,  ,, ,, i, u  b ,, ,, ,, ,, 5 2 8 0  ,, ,,
5 0 0 0 0  ,, ,, n  8 ,, ,, ,, ,, 8 3 0 0  , ,  ,,

,, ,, n  ii ii 13 Va u ii u 5 3 : 0  ,, ,,
Z e  wszystkich, obse rw ow anych  p rzy  tych  de tonacy iacb ,  z ja ­

wisk m ożna  w yprow adzić  wniosek ,  że w s trząśn ien ia  ziemi po wy­

b u ch ach  są  b a rd z o  złożonej n a tu ry  i sk łada ją  się z fal n a d e r  k r ó t ­

k ic h  i skom p l ik o w an y c h .  Ciała w ybucha jące  r a p to w n ie j— d a ją  

w s trząśn ien ia  o szybszym p rz e b ie g u ,  aniżeli c ia ła  pa lące  się p o -  

wolniej. I  tak :  d y n a m it  da je  szybkość  większą, aniżeli p roch  

działowy, palący się powolniej  od dynam itu .  (.Gaea).

- p r p -  Nieczysty lód. B e z w ą tp ie n ia  na  czasie będzie  

p ow tó rzen ie  dawniej  j u ż  w najp ierwszej  ang ie lsk ie j  m edycznej  

gazec ie  „L ance t" ’ podanej  p rzes t ro g i ,co  do zw racan ia  uw ag i  na 

j a k o ś ć  lodu, k o n su m o w a n e g o  p o d czas  la ta .  G d y  wiele ju ż  u czy ­

n iono , p isze  a n g ie ls k a  gaze ta ,  d la  zachow ania  czystości naszych  

p o k a rm ó w  i n apo jów , is tn ie je  bez  kw es ty i  dość jeszcze  p o d e j r z a ­

nych ź róde ł ,  grożących  n iebesp ieczeńs tw em . Sądzim y, że wie lu  

jeszcze  n iezwróciło  np. należytej uwagi n a  j a k o ś ć  konsu m o w a n eg o  

lodu .  P o u cza jąca  w iadom ość dosz ła  do nas z za oceaDU w fo r ­

mie  sp raw o zd a n ia  o bard-zo poważnej  s łabośc i  k iszkowej,  w yw o­

łane j  p rzez użycie do picia wody zanieczyszczonej lodem .

S ła b o ść  po jaw ia  się u m ieszkańców  j e d n e g o  z t a k  l icznych 

tam  h o te l i ,  a sy m p to m a ta m i  je j  były: zaw ró t  g łowy, m dłości ,  w y­

m ioty ,  diarrhoea, si lne boleści  żo łądka,  g o rą c z k a  i b r a k  ape ty tu .

A nal iza  wody z lo d em  w y kaza ła  o lb rzym ie  zan ieczyszcze­

nia , p o sz uk iw an ia  zaś s taw u, z k tó r e g o  lód pochodził ,  p r z e k o n a ­

ły, że zaw artość  s taw u p rzed s taw ia ła  j e d n o r o d n ą  masę g rzęsk ie -  

go b ło ta  i ro sk ład a jący c h  się t roc in .  P o  usunięciu z użycia lodu, 

z n ik ła  i miejscow a ep idem ija .
Z ap a t ry w a n ie  się więc, że woda oczyszcza się p rzez  z a ­

m a rz a n ie  n ie  zasadza  się n a  żadnej  w ia rogodoe j  o bse rw acy i .  

P rz ec iw n ie  zu p e łn ie  fałszywą j e s t  zasada ,  używ ania  lodu  ze  s t a ­

wów, k tó ry c h  woda w s k u te k  zan ieczyszczeń  n iezd a tn ą  j e s t  do 

p ic ia .
-prp- Uderzenie piorunu w pociąg drogi żelaznej.

W  zeszycie I V  p ism a pośw ięconego sp e cy ja ln ie  sp ra w o m  d ró g  

żelaznych: „O rgan fu r  die Fortschritle des E isenbahnw esens” c z y ta ­

my w iadom ość  o w y p ad k u  u d e rzen ia  p io ru n u  w poc iąg  d ro g i  że­

laznej  C le v e la n d -W h e e l in g  (O h io ) .  W y p a d e k  ten ,  m ia ł  m ie jsce  

d n ia  2 7 M a rc a  b .  r .  M aszynis ta  ska leczony lekko  w głowę 

i nogi; pasażerow ie  uniknęli  n iebesp ieczenstw a,  skończyło  się 

ty lk o  n a  si lnem wstrząśn ien iu  i p r zes t r ach u .  U d e rz e n ie  to miało 

sp raw ić  w rażen ie ,  j a k  g d y b y  w ś ro d k u  poc iąg u  e ksp lodu ją cego  

dzia ła  ( P o d ł u g  E ngineer  z 10 M a ja  1 8 7  8 ro k u ) .
-Z -  Na wystawie paryskiej f i rm a  D u c r e t e t  um ieśc iła  

maszynę H o l t z a ,  w k tó re j  r u c h o m e  ko lo  szk lane  m a o lb rzym ią  

ś re d n ic ę  1 0 1  cen tym etrów . M a szy n a  t a  da je  iskry  p rzesz ło  na  

3 2 cen tym , d łu g ie .  D opók i  nie  j e s t  na ład o w an a ,  o b ra c a  się 

n iezm iern ie  ła tw o —  przeciw nie ,  po naładow an iu ,  zużywa p r a c ę  

dw u si lnych ludz i ,  k tó rzy  j e d n a k  nie m o g ą  nadać  k o łu  z b y t  zn a c z -  

tej  szybkości  o b ro tu .
- z -  Wybuch. P rz e d  k i lkom a m iesiącam i w S tan ach  Z je ­

d n o c z o n y c h  na  w ybrzeżu  M isysyp i zdarzy ł  się n ies łychan ie  s i l -
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ny w) buch w olbrzymim młynie. Wybuch ten, który zerwał 
dach i skruszył mury budowli, przyprawił o śmierć wielu robot­
ników i udzielił się nadto aż pięciu sąsiednim młynom, wszędzie 
powodując równie okropne skutki. Jeden z najznakomitszych 
amerykańskich chemików, p. L a w r e n c e  S m i t h ,  powiada,iżpo 
najbardziej szczegółowem zbadaniu okoliczności, towarzyszących 
nieszczęściu, doszedł do wniosku, że przyczyną wybuchu mogło 
być jedynie zapalenie się mięszaniny bardzo delikatnego pyłu 
mącznego z powietrzem. Bardzo być może, dodaje p. L. S., że 
mięszanina ta zapaliła się od rozgrzanych skutkiem tarcia ka­
mieni młyńskich. W ypadki podobnych wybuchów w młynach 
były już niejednokrotnie obserwowane. Zwracają one szczegól­
niejszą uwagę tak ze względu na materyjał wybuchowy, jak  i na 
to, że dotyczą tak ważnej i tak bardzo rospowszecbnionej ga­
łęzi przemysłu.

- z - Pierwszy termometr, zbudowany w 15 9 6 r. przez G a- 
l i l e u s z a ,  składał się z kulki próżnej, połączonej z otwartą ru r­
ką szklaną. Rurkę wstawiano w naczynie z wodą a kulkę brał 
w usta chory, którego temperaturę badano, ponieważ termometr 
ten był przeznaczony do celów lekarskich. Byłto jak  widzimy, 
termometr powietrzny. Pierwsze termometry, zawierające we­
wnątrz płyn, wyrabiał mechanik Józef M o r i a n i  w połowie X V II 
wieku, kierując się wskazówkami uczonego R i n i e r e g o .  Przed 
kilkudziesięciu laty znaleziono w jednem  z włoskich muzeów 
kilka egzemplarzy termometrów M o r i a n i e g o  i akademija flo­
rentyńska przekonała się, że ich zero przypada w punkcie topli­
wości lodu, jak  również, że punkt topliwości lodu nie zmienił się 
od owych czasów. Pierwsze termometry, których cała skala 
miała równe podziałki, zaczął wyrabiać F a h r e n h e i t  w Gdań­
sku około roku 1714.

Kronika Biblij ograficzna.

Janota E; D r. H istoryja naturalna w piśmiennictwie n ie- 
mieckiem, w wiekach dawniejszych. Przyczynek do znajomości 
dawniejszego piśmiennictwa niemieckiego. Lwów, Gubrynowicz 
i Szmit, 8-ka, str. 7 3, kop. 6 0.

• Markiewicz Stanisław D r. z Soczewki. Asenizacyja miast. 
Tymczasowe środki asenizacyi miast naszych, opracował... (Oso­
bne odbicie z Medycyny), z 9 drzeworytami w tekście. W ar­
szawa, 18 78, str. 7 9.

Orłowski Antoni. Badania nad syntetycznym sposobem 
otrzymywania kwasu trzykarbonowego, oraz produktów jakie się 
przytem tworzą. Warszawa, autor, 16-ka, str. 14, kop. 70.

Owad amerykański kolorado, zwany także żukiem kartofla­
nym ( Chrisomela vel doryphora. decemlineata), podług źródeł urzę­
dowych, z ryciną kolorowaną. Warszawa, B. Casius, 8-ka, str. 
20, kop. 25.

Rothe Dr. A. Torquato Tasso. Eine psychiatrische S tu­
dium. Osobne odbicie z Zeitschrift f. Psychiatrie Bd. 35, 1878, 
8-ka, str. 65.

T R E Ś ć:
Nowy szpital dla dzieci w Warszawie, przez D-ra Juljana 

Kramsztyka. — Akwaryjum, przez M. Żarskiego (dokończenie}. — 
O fizyjologii namiętności przez D-ra Karola Zagórskiego (c. d.)— 
Kronika naukowa.—Kronika bibliograficzna. — Ogłoszenia.—Do tego 
N-ru dołącza się 5-ty arkusz dzieła dra K. R e k l a m a  p. n. Nauka 
zachowania zdrowia i zdolności .do pracy.”

OGŁOSZENIA.

Nowo założona w Warszawie Księgarnia KOHradR PrÓ- 
s z y ń s k i e g o  (nlica Rymarska N r. 1 2 obok składów Lessera), 
zaopatrzona jest w dzieła ze wszystkich gałęzi literatury, za głó­
wną jednak s p e c y j a l n o ś ć  swoją uważa: Dzieła ludowe, popu­
larno-naukowe, pedagogiczne, oraz książki dla dzieci i młodzie­
ży .— Księgarnia powyższa pragnie służyć i poleca się tym szcze­
gólniej, którzy są, lub być zamierzają przewodnikami oświaty 
i moralności. Przyjmuje wszelkie zamówienia na prowincyją 
i pośredniczy w prenumeracie pism peryjodycznych. W księ­
garni tej mieści się główny skład dziełek Kazimierza Promyka. 
Przy niej też istnieje skład papieru.

Nowe Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, po w. Rawski). Zakład Przy­
rodoleczniczy. Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, balsamiczne 
i rzeczne. Najnowsze i najkompletniejsze przyrządy do leczenia 
zimnowodnego.— Gimnastyka,— ścieśnione powietrze, elektrycz­
ność, kumys, wody mineralne, (specyjalne urządzenie dla do­
starczania mleka prosto od krów ).—W  zakładzie 100 pokojów 
z pościelą.— Obszerny apartament gościnny z fortepijanem i bi­
lardem .— Dwu stałych lekarzów w zakładzie. — Restauracyja 
z bufetem starannie urządzona. —  Dyjetetyczne stołowanie cho­

rych, pod bespośrednim dozorem lekarzów.— Czytelnia dzienni­
ków i książek. —  W  miesiącach letnich doborowa orkiestra.—  
Poczta w zakładzie.— Stacyja telegraficzna o 4-ry godziny dro­
g i.— Od połowy maja codzienna osobowa komunikacyja wygodne- 
mi karetami zakładowemi, bespośrednio z Warszawą.

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony, 
skompletowany, leczy przeważnie i najskuteczniej: choroby ner­
wowe, katary wogóle, a szczególniej żołądka, kiszek i macicy;—  
bespłodność, niedokrwistość, choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Zakład przyjmuje chorych od dnia 2 5 kwietnia, przeważ­
nie internów, w wyjątkowych razach eksternów.— W iele wygod­
nych familijnych mieszkań w mieście, dogodne warunki letniego 
pobytu.— Osoby życzące leczyć się w zakładzie, lepiej zrobią, 
porozumiewając się z zarządem wcześnie, dla uniknienia zwłok 
i niedogodności.

Całkowite utrzymanie licząc w to :’ mieszkanie, stół, lecze­
nie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie od 2 do 4 rubli, nieza­
możni i biedni przyjmowani są za zniżone ceny lub bespłatnie,— 
liczba takich miejsc ograniczona, konieczne uprzednie listowne 
porozumienie się i świadectwo niezamożności lub ubóstwa, wy­
dane przez władzę lub lekarzów.

Szczegółowych objaśnień udziela zarząd zakładu, lub 
Apteka p. Kucharzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

Dr. P a w iń sk i. Dr. B ie liń sk i. ( 10—12)
(R . i F r. 1621)

Wydawca Dr. J .  B rz e z iń sk i.—J.o3no.ieHO Reii3ypoio.—BapmaBa 31 ABrycTa 1878 roga—Redaktor Dr. K. D obrski.

Czcionkami Michała Ziemkiewicza i Wiktoryna Noskowskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415 (15).


